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KUKJEft
Iłd a k c ja  I Administracje e tw arłt od godz. 18 do 8 

rano 1 od 6 do 7  (po poi.
Redaktor luk Jego zastępca  przyjmuje od godz. IB 

do 11 rano.

R ed a k c ja  i A dm inis trac ja  u lica  K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kęp., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedne- 
szpaltowy petitem lab Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa Ni 62.

JŚ 2

Zarząd Tymczasowy Tow. Lubel.

ww

podaje niniejszym do publicznej wiadomośsf, 
że Ogólne Zebranie udziałowców T -w a usta­
nowiło następujące term iny wpłat na reze- 

brane już rb. 150,00.0 akcji:
15 L istopada r . b. 3 5 ,/” z zaliczeniem  po­
czynionych wpłat. 1 S tycznia 1909 r. 20®/,,
1 Kwietnia 1909 r. 25"/,, 1 L ipca 1909 r. 20e/„. 
W płaty przyjmuje Bank Handlowy w Łodzi i 
wszystkie jego Oddziały i Agentury. Tam że 
przyjmowane są  zapisy i wpłaty n a  pozosta­
łe 50,000 rubli kapitału akcyjnego (akcje po 

250 rb.) 650-18 7
.«  * ---------------------------

Teatr AA/ielki 

NA SZKOŁY TOW. „ŚWIATŁO“.

We wtorek 24 Listopada 1908 r.
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Komedja w 4 aktach W łodzimierza Perzyńskiege.

Udział przyjmą panie: Boleslawska, Solska, 
Kośnierska; panowie: Bolesławski, Bzowski, 

Kułakowski, Pancewicz i inni.

Początek o godz. 87, wlecz.

Czytelnia Społeczna: Królewska N; 200, H erszen- 1 
borna II piętro. O tw arta od 9 rano do , 
9 wieczorem. Składka roczna członków rb. j 
2. W ejście jednorazow e 2 kop. m iesięcz- ' 
nie 15 kop.

Kancelarja „światła* (lokal „K urjera") otw arta 
codziennie do 7 w iecz.

Piątek. Posiedzenie zarządu „Św iatła* godzina 
8-a wieczorem.

S ib lje teka  im. Łopacińskiego otw arta od 10 ra ­
no do 2 po poł. i od 6 do 9 wieczorem.

1
O baw a rozłam u we w łasnym  obozie prze­

bija widocznie z w stępnego a rtyku łu  „P rzy -  
aciela Ludu* p. t. „O tym  trzeba  pam ię- 
; a ć \  Artykuł podpisał poseł S tap ińsk i. j 
Zaraz  n a  wstępie na rzeka  p rzyw ódca  s tro n -  j 
l ic twa ludowego, że nietylko przeciwnicy 
Dolityczni narzucali sporo  kam ieni „na na-  j 
>zą d ro g ę “, lecz także „niektórzy p rzy ja ­

ciele zaibrnęli na  bezdroża , z k tó rych  m u ­
szą  czy m prędze j  zaw rócić , jeżeli wogóle 
c h c ą  iść d rogą  polskiego s tronn ic tw a  ludo­
w ego".

P o se ł  S ta p iń s k i  „nie dziwi się konser­
w a ty s to m , d e m okra tom  i socjalistom , że 
chcieliby, każdy n a  swój sposób, ludow­
com  zaszkodz ić* . Bałby się on raczej m a ­
sow ego nap ływ u do s tronnictw a ludowego. 
„W olim y— pisze— po trosze b rać  i p rze ra ­
biać  n a  ludow ców , bo na  raz  w szystk ich  
przerob ić  n ie  zdo łam y*. P o  tym  połech­
taniu  am bicji  swoich zwolenników, w y s tę ­
pu je  już  poseł S tap ińsk i z dokładniej okre­
śloną  adm onic ją :

„N a tom ias t— pisze on —dziwię się tem u  
i boleję nad  tym , że i n iek tóre  gazety , wy­
daw ane  przez ludowców, tak  p iszą, że z a ­
m ia s t  pożytku— szkodę m ogą  w yrządzić  na­
szem u  s tronn ic tw u . Nie chcę  w to w cho ­
dzić, dlaczego się tak  dzieje, nie m am  p ra ­
wa w ątpić , że to, co robią, to robią  w do ­
brej wierze, w chęci s łużenia S tronn ic tw u 
L udow em u, ale m am  praw o, jako  prezes  
S tronn ic tw a , czyli jako kierownik polityki 
ludow ców  —  m am  praw o w ezw ać  każdego  
ludowca, naw et i redak tora , aby  nie czy­
nił tego, co, według m ego przekonan ia , m o­
że spow odow ać zam ieszanie  pojęć, a w ślad 
za  tym  i osłabienie siły S tronn ic tw a . A 
dopóki jes tem  p rezesem  S tronn ic tw a , do­
póty każdy ludowiec jes t  obowiązany słu­
chać  m ego wezwania, gdyż w przec iw nym  
razi«  ludowiec, n ie  s łucha jący  prezesa , roz­
luźnia so lidarność S tronn ic tw a , czyli działa 
szkodliwie, za  co m oże być ze S t ro n n ic tw a  
w ykluczonym *.

Jak już z tego wezwania, nie pozbaw io ­
nego au tok ra tycznych  akcentów , w niosko­
w ać  można, obaw a  przed  roz łam em  w 
stronnictwie ludowym  nie je s t  wcale poz­
baw iona  podstaw . R ozłam  ten  właściwie 
już  się zaczął w prasie  ludow ców  i objął 
pew ną  część  zwolenników posła  S tap ińsk ie-  
go. W iększość atoli, i to b a rdzo  pow aż­
na, stoi zawsze po stronie posła S tap iń -  
skiego.

Mimo to pos. S tap ińsk i  t łpm aczy  się ze 
swojego pos tępow ania  w Sejm ie.

„ S ą  wśród ludowców ta c y ,— pisze on — 
którzy mi biorą za złe, że nie p row adzę  
walki z duchow ieństw em , lecz s ta ra m  się 
w innej d rodze  usuw ać  n ieporozum ienia  
m iędzy parafjanam i a księżmi. T rafia ją  się 
i tacy, którym by się podobała  w alka  z d u ­
chow ieństw em  wogóle. T o  m nie nie wzru­
sza. Wiem, że olbrzymia w iększość ludow­
ców jes t  w tej spraw ie m ojego zd a n ia  i 
pochwala moje dążenie.

„Innym chciało się koniecznie nowych 
w yborów se jm ow ych  zaraz  w tym  roku. 
Szczególnie do ras ta jącym  kandyda tom , na 
posłów bardzo pilno do now ych  w yborów. 
Ci b io rą  mi za złe, że p roponuję  nowe wy­

bo ry  se jm ow e n a  now ym  praw ie , dop iero  
z końcem  roku 1910. Ale i ten  g n iew  
m nie nie t rw oży . W iem , d laczego to  robię  i  
j e s te m  zupełn ie  pewny, że lud uzna  s łu sz ­
ność  m ego  zdan ia , gdy pobudki w y lu sz c z ę  
w jed n y m  z n a s tę p n y c h  a rtykułów . W y ­
bory  są  z a  kosz tow ne i za ważne, a b y  je  
robić bez pewności, że będzie  z tego  po ­
ży tek  dla  ludu . T en  S e jm  uchw ala ł  n a m , 
c z eg o śm y  chcieli, wiec na  razie był n a m  
dobry* .

„Jeszcze inni n iezadow oleńcy  k rz y w ią  
się na  to, że je s te m  pow ściąg liw szy  tak  w 
m ow ach  w ygłaszanych , jak  i w a r tyku łach  
w gaze tce .  Cierpliwości! I to  w yjaśn ię  w 
artyku łach  osobnych  i dow iodę, że to  ż ą ­
danie  je s t  n ie rozsądne" .

M usim y ted y  uzbro ić  się w cierpliwość i 
czekać , aż pos. S tap ińsk i,  „w jednym  z  
nas tępnych  artykułów * wyjaśni to, co w ła­
śnie na jc iekaw szym  jes t  z jego dzia ła lnoś­
ci, co p o d c z as  ostatniej sesji se jm owej by­
ło pow odem  bardzo  poważnej kon trow ers ji  
m iędzy nim, a członkami rad y  naczelnej 
s tronnictwa, g rupu jącym i się koło „K u r je -  
r a  Lw ow skiego*. M oże w łaściw szą  było 
rzeczą  wyjaśnić  przyczyny w ytw arzan ia  się 
grup „n iezadow oleńców *— adm onic je  zaś! 
jako dalszą sp raw y  konsekwencję , od łożyć  
„do następnego  a rtyku łu* . Jest to  k w e s t-  
ją  taktyki, nie pozbaw ionej przecież pew ­
nego w tej chwili znaczenia .

N a jw ażn ie jsze  m otyw y tedy  swojego 
zw rotu  politycznego p rzy rzeka  pos. S ta p iń ­
ski swoim  czytelnikom na późniejsze d a ­
nie. Może p rzy  tej sposobnośc i  wspom ni 
także  o swojej k a n d y d a tu rz e  na  ministra. 
B yłoby przecież  rzeczą c iekaw ą dowiedzieć 
się, jakby  lud przyjął ta k ą  w iadom ość.

B ą d ź  co bądź  w łonie s tronn ic tw a  ludo­
wego odbyw a się pew na  ewolucja, jako n a ­
stępstw o z b y t  kom prom isow ej polityki p o ­
sła S tap ińsk iego  i p rzechy lan ia  się jego ku 
k o n se rw aty s to m .

Nowa R eform a.

W doniosłej sprawie.
(Odpowiedź TT i VI).

H a sła  ponętne'. „równość p r a w *  mężczyzny 
i  kobiety.

| A co pr,aie lubelskie w roku pańskim 1908 po 
Chrystusie rozumieją pod słowami równość w o- 
bec prawa obu płci, niech głoszą ich własne słowa:

„Tak, mężczyzna 1 kobieta winni być ró­
wni ,w e b e c  prawa* (aasze podkreślenie).  
Dla dobra więc ejczyzny i ludzkości m ężczy­
zna 1 kobieta powinni żyć w czystości do 
chwili zawarcia związków małżeńskich*.

Ależ! Sz. Panie! „wobec prawa* są tylko eby-  
wale państwa, ale nigdy kandydaci do stanu m a ł­
żeńskiego, a żaden na św iecie kodeks cywilny  
kwestją „czystości narzeczenych* ale nie zajmuje



1 kwestji tej nie dopuszcza przed eblicze Themidy
■—prawa

I m ów  na ćwiartce streścić morze goryczy i pe- 
niżenia!

Bo nurtem, przepaścią była dola, przegorzka 
dela kobiety starożytności. I za ce? Chyba za 
to, że nie tylko „grzech pierworodny*, ale szczęś­
cie przyszłej ludzkości, wymaga od człowieka 
ofiary. I nawet piękny kwiat cywilizacji świata 
nowożytnego i ten wyrósł na podłożu męki, krwi 
i jarzma starożytnego niewolnictwa. A znów los 
kebiety-niewelnicy był losem bodaj gorszym, niż 
niewolnika, co sprawdziła historja.

Aż oto chrześcijaństwo. I zorza błysła kobiecie, 
bo wielkie słowa Chrystusa „ostątni będą pierw­
szymi* były świetlaną zapowiedzią. Lecz zaprze­
paściły się one, jak i tyle innych, w rękach Koś­
cioła, który ustanowiwszy kamień węgielny: 
„Wszelka władza pochodzi od Boga* pozostawił 
kobietę pod władzą— pięścią— przemocą władcy pa­
na, mężczyzny i odmówił jej praw nawet ogólno 
ludzkich. To mówi nie gołosłowna retoryka— a 
życie, życie okropne.

Kto choć powierzchownie zna stary testament 
i wniknął w symbole tegoż już widział podrzędną 
i poniżającą tam rolę kobiety. Kochanka i matka, 
a  nawet jako i m atka dzieci swego pana trak to­
waną bywa oburzającą (wypędzenie Agary z 
dziećmi na puszczę). Ale tu nie będę poruszać 
tekstów 1 interpretacji, choćby pamiętając że kon- 
cyljum.

Ależ! „Dla dobra ludzkości żyć w czystości*? 
te kto wie, czy nie „centradictlo in adjectum*— prze- i 
czenie zasadzie. 1 znów jak świat szeroki niema j 
i nie będzie narodowego pomnika z napisem „żył i 
i umarł w czystości dla ojczyzny*.

Ależ! i to najgłówniejsze: „żyć w czystości do j
chwili zawarcia związków małżeńskich; to sz. P a -  i  

nie w żadnym a żadnym razie nie „prawe* męż- j 
czyzny^czy kobiety, a  to ich 1 z punktu Sż. P ań  j 
„obowiązek*. No a prawo i obowiązek to proszę i  

Sz. Pań rzeczy okropne i omawiając „'równość j 
praw*, nie można takowych ilustrować przykładami j 
równości obowiązków stron. To jest prawne hor- ! 
rondu m!

A i praktycznie stosując tamtą interpelację po- I 
jęć prawnych, będzie się twierdzić, że rekrut dzi­
siejszy idąc w szeregi spełnia nie obowiązek a 
korzysta ze swego prawa do wojaczki.— Że poko­
jówka sprzątając salon pełni swoje prawe! A i po­
datki to— prawe obywatela.

A powtarzam ciągle, że brak nam nawet popu­
larnych pojęć z zakresu prawa obowiązującego i 
iilozofji tegoż i zachęcam de jakiego takiego i w 
tym kierunku samokształcenia. Więc sz. Mecena­
sie Łypacewicz, zjedź że i do naszego trybunal­
skiego grodu ze swoim: „Co każdy wiedzieć powi­
nien z prawa", ba my tu redagując odezwy de 
społeczeństwa, najspokojniej pojęcie i słowo obo­
wiązek używany w znaczeniu— prawa.

Ale że wyżej sam potrąciłem o równości praw j  
kobiety z mężczyzną w walce o „wolność od cze- 1 
go*, ta od siebie tak to zaokrąglę:

Kiedy już poszło na „ponętne hasła równości* 
płci wobec prawa, ośmielę się postawić inne ha- j 
sło, mianowicie: pomijam, że to czasy dawne, choć 1 
i sławne: „Skoro kobieta ma prawo wstępować na ; 
gilotynę, może mieć prawe— i do parlamentu*, ale 
oto cytuje zupełnie dzisiejsze hasło kobiet i to i  
czystych a praktycznych angielek:

„W imię zagwarantowanej konstytucją równo- j 
ści wszystkich w obec prawa,
W imię wzmożonej działalności ekonomiczno- 
społecznej,
W imię korzyści ogólno-państwowych,
Żądam y— my kobiety— równych z m ężczyzną j 
praw wyborczych.*

Oto Sz. Panie, o jakich równych prawach „w i 
obliczu prawa* kobiety piszą i mówią — europej- * 
skie kobiety, a nie o równym „prawie czystości . 
przedślubnej*.

Te polityka więc o szczyty, które zresztą, jak  i 
wiemy, dzierżą w swym ręku —  los nizin. Skąd  ; 
walka o prawa polityczne kobiety, to walka o sa- j 
mo jej prawo do ludzkiego życia. Z aś  na sa ­
mych owych nizinach „potężne hasło równości—  ; 
płci*, będzie się przedstawiać oto jak: P rzyk ład
jeden, ale tuż z pod ręki. (Ceny najemnika 
dziennego na utrzymaniu własnym „Gazeta Roi- j  
uicza* z października 1908 N° 40). Gub. lubel­
ska, pow. Biłgorajski: robotnik do 75 kop., robot­
nica— 50 kop. Zamojski: robotnik 50, robotnica
35 kop. Lubartowski: en— 75, ona— 40. Łom- :
żyńska, pow. Makowski: en— do rubla, ona— do ;
55 kop. Sierpecki: on— do 1.20, ona do 55 kop.
Sechaczewski: on— do rubla, ona —  do 40 kop.
I t. d. idzie ta tablica, przeciętną cyfrą której dla j 
całego Królestwa jest on 75 kop,, a ona 45 kop. i 

Ale może „jaka praca— taka płaca*? O tym 
mam sraw c mówić osobiście, bo na to patrzę.
Otóż praca kobiety-robotnicy jest bezwarunkowo 
nie mniejszą a większą, większą! niż robotnika, j 
Gdy w czas znoju żniw, robotnik spędza najczęś­
ciej ' i ,  dnia na wozie, robotnica dosłownie od 
świtu de necy zgięta nad sierpem, snopem. On l 
— wozi nawóz, ona— rozstrząsa zgrabiałymi ręko­
ma. On dozoruje— ona nigdy! On pogania konie 
przy kieracie— ona gorączkowo nadaje do młoc- i 
karni, lub w tumanach pyłu pracuje pod wialną.

Powtórzy się te wszędzie i zawsze. O a— rubla 
za  godzinę lekcji, ona— 40 kop. On jako lokaj 
10 rb. miesięcznie, ona— pokojówka 4. On tele- i  
grafista 40— ona 27. On, gdyby mógł być mam-
ką, napewuo 50 rb., gdy ona 20! j  T y ' r V h r ' »  H i l m

P e  za tym. On:— miejsca prezesowskie, rangi, j I
ordery, emerytury, stanowiska dozorców, honory i 
1 władza. Ona: —  wyrobna praca, upokorzenie, 
nędza na  stareść i wieczna pięść przemocy nad | 
sobą.

O takich to i o wielu innych „nęcących pra­
wach równości* traktuje, Sz. Panie, postulat socjo- 
legji: walka kobiety o prawe— jak je nazwaliście—
„używać razem z mężczyznami swobody*, a zresz­
tą  i bez niego, co i owszem! Tedy gotowa od­
powiedź i na punkt 6.

Kościół »  obronie .gw ałtu  i ucisku kobiet.*

„Młodość mistrzem jest, rzeźbiarką,
Ce wykuwa żywet cały,
Choć przeminie sam a szparkę,
Cios jej dłuta wiecznotrwały.

Mówi poetka, a nam wychowującym młode po­
kolenie nasuwa się pod rozwagę głębia tej myśli. 
Życie, przez nas pośrednio, rzeźbi ten subtelny 
chwiejny jeszcze gmach— duszy dziecka, któremu 
trwałości ma nadać czas i praca.

Rozwój wszechstronny i harmonijny jestto ideał 
wychowania, któremu hołdowały Ateny, a my w 
epoce „stulecia dziecka* pieścimy go również, po­
głębiwszy metody wychowawcze, zmierzające ku 
osiągnięciu powyższego celu.

Rozpatrując kwestję artystycznego wychowania 
dzieci i młodzieży, widzimy, że wszelkie przejawy 
życia są podatne na świeże tchnienia sztuki.

I zabawa, i chwile wolne, i praca winny sprzy­
jać temu, aby wyrabiać w dzieciach ducha weso­
łego, żądnego czynu, pomysłowego, chcącego i u- 
miejącego zespolić się z całością, a jednocześnie 
usiłującego wyodrębnić swoje, ja!— zawiązek oso­
bowości, już bardzo wcześnie przebijający się we 
wrażliwej naturze dziecka.

Z czynników kształcących sferę poczucia ^este­
tycznego na pierwszym stopniu najwięcej odpo­
wiednimi są: gimnastyka, gry, zabawy, roboty ręcz­
ne, slojd, lepienie z gliny, ta przejawia dziecko 
swe upodobania i skłonności, rozwiązuje podane 
mu zagadnienia najswobodniej i uczy się skupie­
nia niezbędnego nad swymi rozbieżnymi i chao­
tycznymi chceniami.

Do kategorji czynników, wyrabiających poczucie 
i zamiłowanie do sztuki, zaliczyć można pokazy 
rzeczy wartościowych (zwiedzanie), pogadanki ilu­
strowane, odczyty, przedstawienia.

Niezmiernie kształcącym czynaikiem w dziedzi­
nie sztuki jest udostępnianie dzieciom świata to­
nów drogą śpiewu chóralnego, gdzie piękno rytmu, 
jako wyraz ruchu życia, łączy się z pięknem me- 
lodji.

Powołanie do życia chóru dziecięcego byłoby 
rzeczą ze wszech miar godną. Towarzystwo Mu­
zyczne może stworzyć sympatyczną placówkę— sek­
cję chórów dziecięcych, gdzieby praca prowadzo­
na racjonalnie osiągała cel— umiłowanie sztuki w 
szerokich masach młodocianych— naszej przyszłości.

Świt.

ja wielki hymn nadziei rzucę, bom silny, wartki,—  
w przestrzenie cisnę.

Do dna wypiłem kielich goryczy nsęk rozszala­
łych i wściekłych nad bytu nicością.

I okiem starca nad grobem oko me patrzało, a 
ucho chwytało tylko zgrzyty jęków.

Widziałem jeno brudy.
Słyszałem jeno poryki fal burzliwych życia wód.
Na ustach igrał tęskny śmiech cierpienia, gar­

dło dławił ból, ściskało w piersiach, jęczało serce, 
mózg ani rozsadzało.

Młodości! smutny wieku! Ty piękny, wielki, 
szybko mknący czasie cudny!

Miłości dziwna, niepojęta, święta! w lot ogar­
niasz życia tek, budujesz syntez moc, ty pchasz 
się wciąż swą mocą naprzód— ni kroku wstecz—• 
oblekasz myśli w czyn.

A gdy te myśli— czyny, te ciągłe naprzód  s ta ­
czają się w przepaście— w twym sercu tyle ża­
ru, w twym mózgu tyle siły, że stwarzasz nowe 
wiary!

I gdy bogów twych w gruz walą się podneża—- 
ty dumnie w świat:

—  To nic! Na gruzach nowe bóstwo stanic!
I staje nowe bóstwo.
A zwali s ię— wyrasta nowe i nowe, wciąż nowe!
O ty, świeżości serc i ducha, odkrywasz nowe 

horyzonty, budujesz nowe ścieżki, odsłaniasz ty, 
jeno Młodości, rąbek szaty Tajemnic...

Dziś, gdy duszę mą przeżarła piekielna życia 
treść, a sercem już nie zdolen wykrzesać choćby 
jednej iskry nowej,— ja pójdę, z tobą, duszy mej 
hejnale!

Ramię przy ramieniu, pierś przy piersi, niech 
myśli nasze jedną myśl wytworzą, a serca złączą 
się na wieki!

Może ja, wsparty o twe ramię, choć trochę ból 
zażegnam  nad chimerą życia czarną.

A może, może— wszystko jest możliwe— twym 
sercem ogrzane, me serce zatli się...

Ach! bodajby się zatliło tylko!...
Młodości ero smutna, święta! Ty wieka wielkiej 

wiary, nadziei cudnej, gdy w gruz się walą Twe 
zapędy,— robactwo brudne, ziemskie toczy cię!

Powoli, niepostrzeżenie, a stale i silnie... aż puki 
ból, tęsknota, żal miast ciebie staną...

Młodości,— ubiegłych lat chimero...

„Miałeś chamie złoty róg,
„Ostał ci się jeno sznur*.

M. Lisowski.

Tobie.

Miłości szałem upojony, jej mocą ukojony, ka­
skadą słów, —  oddźwięków duszy jej ukołysany, 
wstępuję w życie.

Młodości ogniem pałający ja— wierzę— mówię.
A wierzą to,— potęgą pała.
Ma zdrowa pierś serce nosi, —  młode, rzeźkie 

serce. A choć nie jedna struna w nim się rwa­
ła  1 targała,— ja * dziwną pieśń wyśpiewam dziś,

flir t prababek.
„Dla ciebie, ach dla cieb ie, najm ilsza z Anielek  

„Nie m ogąc oddać serca, składam ten karmelek.

Takich wierszy całą furę przygotował jakiś nie­
znany poeta w r. 1835 do druku. Przeznaczeniem 
ich było zdobić karmelki, a przy tej sposobności 
ułatwiać flirt pannom, które chodziły w kapelu­
szach z potwornymi piórami jak dziś i młodzień­
com w surdutach „kadrylowanych*, czyli podbitych 
kratkowaną kitajką. Moda z tych czasów poczy­
na w dzisiejszych czasach pracować na nowo, ale 
już bez „tkliwości*, tak bardzo wtedy ulubionej, 
bez sielankowych zachwytów nad kamionką pod- 
piwku i bez wierszy karmelkowych. Pozostała 
sam a tylko nazwa literatury karmelkowej na ozna­
czenie lotów na bardzo kulawym pegazie.

Może i próbki tej literatury, która wywoływała 
tylu serc bicie i tyle rumieńców na licach praba­
bek dzisiejszego pokolenia, byłyby znikły w mro­
ku niepamięci, razem ze skonsumowanymi cukier­
kami, gdyby nie... austrjacka cenzura. T a  to sza­
nowna instytucja, która tyle oddała usług całości 
Austrji, uważała pilnie na to, aby każdy poeta 
składał w jej archiwum pierwociny swego talentu 
w formie arkuszów korekty, z których jeden by­
wał przechowywany razem z tym, co cenzor na 
nim czerwonym ołówkiem wykreślił.

Taki to arkusz cenzuralny wypłynął dziś nie­
spodziewanie, śród stosów innej makulatury. P o ­
żółkły, bibulasty papier, druk wypełzły, karmelko­
we zachwyty miłosne, spiętrzone w kilku kolum­
nach.

Wszystkie Imiona żeńskie i panieńskie znalazły 
tu „poetyczne* swoje uwzględnienie, tak aby ado­
nis z przed lat siemdziesięciu nie potrzebował wy­
silać się na wynalezienie rymu do imienia swojej 
bogdanki, którą powitać mógł zaraz pierwszym 
dwuwierszom: „Jestem jak długi— na twoje usługi*.

A petym stosownie do imienia: „Kiedy siądę 
przy Teonie— żartuję z króla na tronie"; „Jeśli 
tak chce przeznaczenie, oddam życie mej Helenie*; 
„Gdybym za te miał być w piekle— będę kochał 
śliczną Teklę*; albo znowu na odwrót: „Ludwiko



nawet i w niebie — nie chciałbym szczęścia bez 
ciebie*; albe nareszcie:
„Jak fiołek (sic) w trawce, słedkle szerzy wenie 
„Tak usta Antosi na kochanka łonie.

Ciekawe miał serce inny znewa amant, który 
skonstatował w dwnwierszu:
„Jak ten karmelek słodko w ustach się rozpływa, 
„Tak serce moje, gdy mnie śclśnie Józia jtkliwa.

W tych czasach przed laty sledmdziesięciu, o- 
bok £*iowy ^kwiatów istniała widocznie także... 
mowa karmelków, bo eto młodzieniec wręczyć 
mógł także cukierek z następującym napisem: 
„Jeżeli ten karmelek za gorsik umieścisz 
„Wzajemność twego serca przez te mi obwie­
ścisz.

Ce się jednak stać mogło z karmelkiem w tak 
bardzo gorącym miejscu, o tym nie pomyślał za­
kochany młodzian, ale mogła to srogo odczuć bo­
gdanka, gdyby cukierek pod tchnieniem jej gorą­
cego serca rozpłynął się za gorsetem.

2j Dumy.

Przeciw ko aneksji  Bośnji i Hercegowiny.
Prezes Dumy Chemiakow i rzecznicy stronnictw: 

Guczkow, Makłakow i hr. Bobrinskij przed kilku 
dniami stawili się w ministerjum spraw zagranicz­
nych, aby zastrzedz się przeciwko uznaniu przez 
rząd rosyjski aneksji Beśnjl I Hercegowiny. P. 
Chomiakow powiedział, że dla Rosji jest rzeczą 
niemożliwą pogodzić się z tym, co popełniła Au- 
strja. Hr. Bobrinskij wyraził zdanie, że Rosja nie 
meże kontrasygnować „tak haniebnego czynn*. 
Niemniej stanewczo przemawiali przeciwko aneksji 
pp. Guczkow i Makłakow. Odpowiedziano im, że 
minister spraw zagranicznych Izwolskij wkrótce 
już zjawi się w Dumie i udzieli wyjaśnień ca do 
spraw bałkańskich.

Donosząc e tym, „Nowoje Wremia* wróży, iż 
Duma jednomyślnie potępi zabór austrjacki i upo­
ważni dyplomację rosyjską de jak najbardziaj sta­
nowczego działania.

0 szkolnictw ie.
Do komisji oświaty ludowej w Dumie państwo­

wej von Anrep wnosi projekt prawa o zaprewadze- 
dzeniu powszechnego nauczania. Podstawą tego 
projektu jest zjednoczenie całego szkolnictwa w 
ministerjum oświaty, pozyskanie dlo sprawy szkol­
nej udziału miejscowych organizacji społecznych 
przy warunku stałego dozoru rządowego, urzeczy­
wistnienie założenia całej sieci szkół w ciągu lat 
20. Podstawą wykładów rr.a być religja i rozwój 
patrjotyzmu; wykład histerji i gieografji Rosji ma 
być przeniknięty ideą jedności i niepodzielności 
Rosji. Co się tyczy szkół dla obcoplemieńców, 
wykład ma się odbywać w rodowitym języku z 
wyjątkiem wykładu języka rosyjskiego. Ze wzglę­
du zaś na różnice narodowościowe w państwie ję­
zyk wykładowy ustanawia prawodawstwo dla każ­
dej miejscowości oddzielnie.

€cf]cr polity
A l a r m y  w o j e n n e .

Oświadczenie rządu serbskiego, dane w odpo- 
pewiedzi na przedstawienia mocarstw, chybiły c e ­
lu i pożądanego uspokojenia nie przyniosły.

Rząd serbski twierdzi, że Serbja nie gromadzi 
wojsk na granicy austrjackiej, przedstawiciele mo­
carstw natomiast w Belgradzie widzą na własne 
oczy, jak ku granicy austrjackiej posuwane są co­
raz to nowe pułki serbskie.§

W kołach dyplomatycznych panuje powszechne 
przekonanie, że najusilniejszym dziś staraniem rzą­
du serbskiego jest odwlec, o ile możności, chwilę 
rozstrzygającą do wiosny, kiedy Serbja gotowa 
już będzie de wojny, czym się dziś, niestety, po­
chwalić jeszcze nie może. Oświadczenia, w rodza­
ju złożonego ostatnio przedstawicielom mocarstw, 
uśpić mają czujność opinji publicznej. A gdyby 
nawet oświadczenia te były szczere, nie zmniejsza 
to również niebezpieczeństwa powikłań, bo do woj­
ny sprowokuje jeżeli nie Serbja, to Czarnogórze.

A w Czarnogórzu animusz wojenny wzrasta z go­
dziny na godzinę i wieści, nadchodzące stamtąd, 
nie pozostawiają już żadnych wątpliwości co do 
zamiarów wojowniczego państewka. Ks. Mikołaj 
powołał pod broń większą część milicji, rozdał 
broń między ludność męską; na pograniczu herce- 
gewińskim stoją oddziały, gotowe do wtargnięcia 
w granice Austro-Węgier.

już od kilku lat ufortyfikowane wzgórza, panu­

jące nad Cattaro i drogą, prowadzącą do Czarno­
górze. Fortyfikacje te uzupełniono świeżo 40 sta­
rymi działami włoskimi, które król włoski podaro­
wał w swoim czasie teściowi. A tymczasem w 
Bośnjl agitatorowie serbscy i czarnogórscy podbu­
rzają ludność 1 starają się znaleźć drogę de za­
łóg w Serajewie, ażeby wśród nich agitować wy­
mówienie posłuszeństwa władzy przełożonej i przej­
ście w szeregi serbskie.

Na czym Czarnogórze opiera wojenne plany 
swoje, trudno wiedzieć, bo chyba nie na armji. 
Armja czarnogórska składa się wyłącznie z mili­
cji. Z wyjątkiem kilku oddziałów szkolnych, niema 
tam wcale formacji wojskowych w prawdziwym 
tego słowa znaczeniu, ani innych nowoczesnych 
urządzeń wojskowych, Każdy zdolny do noszenia 
broni obywatel jest bez względu na wiek obowią­
zany do służby wojskowej. Tylko mahometanie, 
w razie wojny z Turcją, zwolnieni są od pełnie­
nia służby wojskowej.

Milicja czarnogórska składa się z trzech kate- 
gorji: armji |linjowej, rezerw i intendentury. Na 
wypadek wojny formuje się 11 brygad, z których 
każda składa się z 4 do 6 bataljonów, i bataljonu 
rezerwowego i 1 baterji górskiej. Ogółem armja 
czarnogórska liczy 27 tysięcy ludzi, z których 27 
przypada na rezerwy pierwszego powołania.

Lepiej, pod względem liczebnym, przedstawia 
się armja serbska; ale tylko pod względem licze­
bnym, żołnierz bowiem serbski, źle wyćwiczoay, 
nieregularnie opłacany i nędznie odżywiany, nie 
przedstawia jakościowo materjału, na którymby 
można było oprzeć powodzenie orężne.

Inlormacj o .

Krwawa s ta ty s ty k a .  Gazeta „Riecz* zam iesz­
cza statystykę wyroków śmierci, wydanych i wy­
konanych w ciągu 10 ubiegłych m iesięcy r. b., li­
cząc wedle starego stylu.

Ogółem więc w ciągu owych 10 miesięcy w pań­
stwie rosyjskim wydano 1481 wyroków śmierci, 
wykonano zaś 581.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Związek drukarzy. Zebranie naznaczone na d. 
22 listopada z powodu nieprzybycia odpowiedniej 
ilości członków nie doszło do skutku.

Następne zebranie odbędzie w środę d. 25 li­
stopada o godz. 8-ej wieczorem w biurze Związku, 
Królewska Ns 8, bez względu na ilość przybyłych 
członków.

S prostow anie  kilku błędów, które się wkradły 
w druku artykułu: „Hygjena, kler i oświata**—
N s 2 3 9  str. 2-ga, kolumna 2-ga, wiersz 30 od 
góry: szkó l średnich  zam. szk ó ł świeckich;
J\!h 2 6 0  str. 1-sza wiersz 20 od góry: w śc ig a ­
niu w iedzy  zam. w prześladow aniu  w iedzy; 
tamże, wiersz 33-ci od dołu: G alibuszem  zam. 
Galileuszem', 2 6 1  str. 3-cia, wiersz 13-ty: są ­
dów polowych  zam. swądów połowych.

Z T e a tru .  Ubiegłej soboty na deskach naszego  
teatru odegrano znany dobrze wodewil C. Danie­
lewskiego w „Warszawa w nocy.* Sztuka jjgraną 
była składnie, bohaterką wieczoru była p. Mar- 
jewska W roli hrabiego wystąpił rzadko ukazu­
jący się na naszej scenie p. Miller (młodszy). 
Dźwięczny jego barytonowy głos robił b. miłe wra­
żenie.

Z żyeia  tew arzysk iego .  Ubiegłej niedzieli T-wo 
Cyklistów gościło zbiorową wieczernicą męską za­
rządy Resursy i T-wa Muzycznego. Śród miłej b ie­
siady w szeregu przemówień wypowiedzianą zo­
stała myśl połączenia trzech tych instytucji w jed­
ną całość. Projekt ten przez obecnych został przy­
jęty życzliwie i, jak słyszeliśm y, projektodawcy za­
mierzają w krótkim czasie zająć się jego realizacją. 
Zastrzegając sobie obszerniejsze omówienie tej 
sprawy na łamach naszego pisma, ograniczamy się 
tymczasowe na pobieżnym zaznaczeniu tego faktu 
i ze swej strony życzymy pow odzeiia w tej spra­
wie.

Wieczór Sw. Mikołaja. Dnia 6 grudnia grono 
osób z przełożoną szkeły, p. Heleną Lisowską urzą­
dza na dochód tejże szkoły w sali Resursy Ku­
pieckiej wielką zabawę dla młodzieży i dzieci p. 
n. „Wieczór Sw. Mikołaja*.

Na obfity i urozmaicony program złożą się: mu­
zyka, śpiew, deklamacja i monologi. Udział w u- 
rządzania wieczoru pp. L. Przanewskiej i J. Vet- 
terowej zapewnia mu powodzenie.

Nadzór lekarski a  w eterynary jny . Ministerjum 
spraw wewnętrznych wydało nowy okólnik w spra­
wie ścisłego ^rozgraniczenia działalności organów 
weterynaryjnych i lekarskich; mianowicie nadzoro­
wi weterynaryjnemu podlegają miejsca przepędza­
nia, dowozu i bicia bydła, rzeźni ptactwa, miejsca 
oględzin dowożonych produktów mięsnych, farmy 
mleczarskie i miejsca przechowywania produktów 
bydlęcych, np. składy skór, sierści, włosia, kości, 
rogów; nadzorowi lekarskiemu podlegają: jatki, skle­
py z rybami i drobiem, mleczarnie, dalej fabryki 
konserw, masarnie, zakłady topienia sadła, mycia 
sierści, klejarnie, fabryki żelatyny i t. d.

Przec iw dzia łan ie ,  w  ostatnich czasach włościa­
nie prawosławni w gub. siedleckiej i lubelskiej za­
częli zapisywać się na członków tamtejszych kó­
łek rolniczych. Skutkiem tego konsystorz chełmski 
zaproponował parochom, aby włościanie, pragnący 
zapisać się do kółek rolniczych polskich, tworzyli 
raczej oddziały niedawno założonego przez Zwią­
zek prawdziwych rosjan Towarzystwa rolniczego 
pod nazwą „Żytnlca*.

Upadłość. W dniu 20 listopada r. b. Sąd Okrę­
gowy Lubelski ogłosił upadłość kupca lubelskiego 
Szyi Putermaaa i polecił upadłego osadzić w a- 
reszcle. Sędzią komisarzem mianowany został czło­
nek Sądu p. M. Krasowski, kuratorem adwokat 
przysięgły p. Antoni Zychliński.

Zapomoga. Zarząd wzajemnego ubezpieczenia 
budynków od ognia w guberniach Królestwa Pol­
skiego uaznaczył Janowskiej straży ogniowej za­
pomogę w sumie 860 rb. na zakup narzędzi ra­
tunkowych z warunkiem, że w razie likwidacji 
straży, narzędzia ta przejdą na własność miasta 
Janowa.

W y n a g r o d z e n i a .  Lubelski rząd gubernjalny za­
płacił 14 chedowcem gub. lubelskiej 2116 rb. 15 
kop. wynagrodzeń za zabite w celach sanitarnych 
i za zdechłe przy szczepieniu przymusowym bydło 
przez czas od 14 sierpnia do 14 listopada.

Dzisiejsze przedstaw ien ie  te a t ra ln e  wzbu­
dziło niezwykłą sensację w mieście. W szyscy są 
ciekawi poznać dzieje „Lekkomyślnej siostry*, któ­
ra ciężko walczyć musiała z kołtuństwem swego 
środowiska. Młody autor sztuki, Włodzimierz P e- 
rzyński, zalicza się już do uzuanych komediopi­
sarzy.

Przypominamy, że dzisiejsze przedstawienie jest 
przeznaczone na zasilenie funduszów szkoły, pro­
wadzonej przez „Światło*.

Z  k  r  j 11.
Napad na pociąg. Onegdaj w nocy na kolei 

obwodowej warszawskiej na jeden z wagonów po­
ciągu towarowego wdarło się 6 rabusiów, którzy 
wybiwszy ścianę w wagonie, z rozbitych pak po­
częli wyrzuczać wyroby wełniane.

Dróżnik, dostrzegłszy wyrzucany towar, dał znak 
zatrzymania pociągu, wobec czego złodzieje, po­
rzuciwszy łup, uciekli.

0 śc iąganiu  długów. Wobec zamierzonego u- 
wolnienia policji z obowiązku ściągania długów to­
warzystw oszczędnościowo-pożyczkowych, inspek­
cje drobnego kredytu w Królestwie Polskim przed­
stawiły ministrowi skarbu swoje optnje w rzeczo­
nej sprawie, dowodząc, że instytucje drobnego 
kredytu przy ściąganiu długów powinny posiadać 
pomoc rządu, jeśli nie przez organy policji, to w 
inny sposób.

Co do towarzystw oszczędnościowo pożyczko-

yyarzqd wodociągów
ma honor zawiadomić, iż wskutek reperacji maszyn 
w nocy z piątku na sobotę (z 27 na 28-go b. m.) 
poczynając od 12 w nocy do 10 ej rano, W O d O -  
c i ą g 1 b ę d z i e  n i e c z y n n y ,  wskutek czego 
Zarząd uprasza pp. konsumentów o łaskawe zao ­
p a trzen ie  się w niezbędną na  ten  c z a s  wodę 
— przed zamknięciem takow ego. 671— 3 — 1—

Kwaśne mleko kuracyjne,
przyrządzone według sposobu prof. Miecznikowa. 

Wyrób i sprzedaż od 1 grudnia b. r.

w  Mleczarni l y p i c z i c j  Piotra ffarpnezaństiego,
N a m i e s t n i k o w s k a  N b  9 . 609-2-1

Sprzedaje się mleko dla dzieci i chorych, od krów 
zdrowych i niereagujących na tuberkulinę z dóbr 
Wola-Sławinkowska W-go K. Rzewuskiego wybra­
nych przez lekarza wetenarji T. Chełchowskiego.



wych zaś w miastach w ielkich i wególe takich 
których działalność przeszła poza granicę Instytu­
cji drobnego kredyt*, te takie towarzystwa bez 
żadnej szkody mogą obejść się bez pomocy po­
lic ji przy śclągaalu długów.

Żydzi a karaimi. Ośmlm żydów, którzy zdali 
egzamlay konkursowe, ale nie zostali przyjęci na 
politechnikę w Warszawie z powodu egranlcześ 
procentowych, wystosowało podanie do petersbur­
skiego „chachama* karaimów o przyjęcie ich do 
tego wyznania. Chacham jednak odpowiedział 
odmownie, a wogóle kara im i odmawiają stale 
przyjmowania prozelitów z pośród żydów, obawia­
jąc się, że przez to stracą równouprawnienie na­
dane im swego czasu w Rosji przez ces. M ikoła­
ja  I na tej zasadzie, że przodkowie karaim ów nie 
by li obecni w Palestynie podczas ukrzyżowania 
Jezusa Chrystmsa.

Ochrona fabryki. W fabryce Tow. akc. L. Groh- 
manna w Łodzi zaprowadzono ochronę, złożoną 
z 15 strażników policyjnych.

Napad na naczelnika więzienia. Onegdaj o g. 
1 w nocy na ul. Konstantynowskiej w Łodzi dwuch 
pijanych ludzi dokonało napadu na naczelnika w ię­
zienia Aleksandra Modolewskiege. Nadbiegli straż­
nicy aresztowali napastników, których osadzono w 
więzieniu, a sprawę oddano generał-gubernatoro­
wi Kaznakowowi.

Z  C e s a r s t w a .

Fabryka dziesięciorublówek fałszywych na wielką 
skalę w ykrytą  została w Kobe w Japonji Dziesięcioru­
blówki te, łudząco podobne do prawdziwych, konfisko­
wane są codziennie w ogromnych ilościach we 
wszystkich urzędach charbińskich. Podrabianiem 
banknotów zajmował się— jak donoszą dzienniki 
japońskie— aresztowany obecnie japończyk Hejta- 
ro Simada wraz z dwoma wspólnikami.

Ostatnie wiadomości.
Urnizgi Wilhelma II. Cesarz W ilhelm  brał u- 

dział w obchodzie setaej rocznicy ustawy m ie jskie j, 
który odbył się w ratusz* w Berlin ie. Krok ten 
cesarza uważany jest powszechnie za usiłowanie 
załagodzenia przykrego wrażenia, jakie wywarły 
na publiczności ostatnie zajścia polityczne. C e­
sarz był doskonale usposobiony, a nawet potaki­
wał wolnomyślnej mowie burmistrza Reickego, w y­
stępującej przeciwko b iurokracji oraz narzucaniu 
przez władze opieki swojej zarządem m iejskim .

Pogrzeb Wielkiego Księcia Aleksandra Aleksan- 
drewicza. W  sobotę zrana z dworca M iko ła jew ­
skiego w Petersburgu odbył się pogrzeb zmarłego 
w Paryżu W ie lkiego Księcia Aleksego Aleksandro­
wicza. Za  karawanem całą drogę de grobów Ce­
sarskich w soborze Petropawłowskim postępował 
Najjaśniejszy Pau z W ie lk im i Książętami, obie zaś 
Cesarzowie i W ie lk ie  Księżniczki jechały w ka­
retach. Na pogrzebie obecni byli członkowie Ra­
dy państwa i posłowie do Dumy ze swym preze­
sem; wzniesiono dla nich specjalną trybunę. Po 
pogrzebie Najjaśniejsi Państwo odjechali na dwo­
rzec carskosielski do swych rezydencji.

Podatki szpitalne. Rada miejska w Odesie, 
zamiast podatku szpitalnego, uchwalił* wprowadzić 
sanitarny po rb. 1 kop. 50 od każdego mieszkania.

Niepokojące pogłoski. W ielkie  zaniepokojenie 
wywołują w Wiedniu ponewne pogłoski •  porozu­
mieniu się T urc ji z Serbją i Czarnogórzem. „N . 
freie Presse“ sądzi, że pegłoski te są n iepraw­
dopodobne, dodaje jednak, że gdyby istostnie do 
porozumienia powyższego doszło, to sytuacja sta ­
łaby się odrazu krytyczną.

Bojkot towarów austrjaekich. jBojkotowanie 
przez turków towarów austrjaekich daje się we 
znaki także towarom niemieckim. W tych dniach 
ludność Jaffy wrzuciła jde morza towary niemie 
ck ie , wyładowane w tym porcie z dwuch parow­
ców limji wschodniej. Skutkiem natychmiastowe­
go, energicznego protestu konsula niemieckiego, 
w ładz* tureckie musiały usunąć ze stanowiska pre­
fekta Ja ffy .

Ks. Jerzy a poseł. Jak donosi „P o lit ik a “ , po­
seł austrjacko-węgierski przy dworze serbskim, 
Forgach, spotkawszy na ulicy serbskiego następcę 
tronu, idącego do pałacu, nie zdjął przed nim ka ­
pelusza, wobec czego następca tronu zwrócił się

do posła ze słowami: „Jak widzę, pan udaje, że 
mnie i le  zna*. Zaluterpelewany w ten sposób po­
seł chciał przeprosić księcia, ale następca troau 
odwrócił się od niego i odszedł.

Telegramy.
KR Ó L SZW ECJI W PAR YŻU .

Paryż, 23 listopada. Król i królowa Szwecji 
przybyli wczoraj do Paryża. Pomimo deszcze pa­
rę monarszą w ita ły sympatycznie liczne tłum y Pa­
ryża. Wieczorem odbył się obiad poufny w po­
selstwie szwedzkim z udziałem prezydenta Fallie- 
resa na 40 nakryć.

PO SKOŃCZONEJ MISJI.
Petersburg, 23 listopada. Onegdaj wyjechał 

stad do Białogrodu delegat serbski Paszić.
TURCJA I CZARNOGÓRZE.

Konstantynopol, 23 listopada. Duże wrażenie 
sprawiło pojawienie się czarnogórskiego generała 
Wukoticza aa ostatnim selamliku. Sułtan rozkazał 
W uketicza bardzo serdecznie pozdrowić.

JESZCZE W Ó Z D R ZY M A ŁY -
Poznań, 23 listopada. M imo, że toczy się je ­

szcze proces o wóz D rzym ały, „w ielkorządca* w 
Rakoniewicach, jak donoszą poraź drugi, kazał 
przemocą usunąć kuchenkę i piecyk z mieszkania 
biedaka, a za koszty otwarcia gwałtem drzwi i 
wyjęcie ogniska, zabrał Drzymale jedyną żyw i­
cielkę— kozę.

KRO KI ZAC ZEPN E.
Wiedeń, 23 listopada. „Neue fr. P r.“ donosi, 

iż we wszystkich portach w Dalm acji siadają na 
statki wojska odpływające ku granicy czarno­
górskiej.

BOJKOT TO W AR Ó W  AUSTRJACKICH.
Kair, 23 listopada. Bojkot towarów austrjaekich 

objął cały Egipt. Konsul austrjacki Szarvary wez­
wał kupców i bankierów austrjaekich na naradę 
do hotelu Continental, aby naradzić się nad spo­
sobami przeciwdziałania bojkotow i. W ybitne firm y 
austrjackle ponoszą ciężkie straty wskutek bojko­
tu doskonale zorganizowanego przez nacjonalistów 
egipskich. Interwencja rządu^ egipskiego jest n ie­
możliwa, ponieważ bojkot m a 'cha rakte r zupełnie 
prywatny. L loyd austrjacki n i*  został dotychczas 
objęty bojkotem.

ZBROJENIA TURCJI.
Wiedeń, 23 listopada. Nagłe zbrojenia się T urc ji 

sprawiają tu ogromne wrażenie. Rezerwiści trze­
ciego korpusu zostali zatrzym ani. W Niemczech 
zamówione 200 eniljonów patronów dla T urc ji, o- 
raz szrapneli za 350,000 funtów tureckich.

F irm a Erhardt dostawia 177,000 szrapneli do 
dział szybkostrzelnych.

N AP AD Y I ZAM AC H Y.
Odesa, 23 listopada. Raniony onegdaj na ul. De- 

rybasowskiej chorąży Olejników zmarł, zabity zaś 
jest porucznik 14-go pułku strzelców Diemidow, o- 
raz raniony przypadkowe urzędnik komory celnej 
Moskalenko.

ZN IES IEN IE  KO NSTYTUCJI.
Londyn, 24 listopada. Do „T im esa “ donoszą z 

Teheranu, że szach ogłosił edykt, w którym  oś­
wiadcza, iż znosi konstytucję i rządzić będzie na­
dal według przepisów Koranu. Przedstawiciele 
Rosji i Angji zaprotestowali, podobno, energicznie 
przeciwko temu rozporządzeniu szacha.

KR W AW E STARCIE.
Wiedeń, 23 listopada. Dziś przed południem 

rozegrały się krwawe starcia w uniwersytecie. 
Grupa studentów— ^ic jona lis tów  niemieckich ude­
rzyła z k ijam i na studentów włochów, którzy w 
obronie własnej dali strzały. >

Policja wtargnęła do auli uniwersyteckiej z obna­
żonymi szablami.

Pogotowie ratunkowe zabrało rannych, wśród 
których są dwie studentki.

Zawiadomienie.
Niniejszym  mam zaszczyt zawiadomić Szanow­

nych od biorców, oraz dostawców i osoby intere­
sowane,że p. Józef Budny został usuniętym od spół­
k i sklepowej pod firm ą: „Sklep (Chrześcijański ze
skóram i)“ mieszczący się przy ulicy Zam ojskiej w 
domu p. Abramowicza.

670— 1— 1 Z poważaniem

M a rja n  Ś liw iń s k i.

Młocarnia cepowa
z przetrząsaczem, podsiewaczem, w ialnią, maneżem 

o r a z

pobita poiiói
są de Sprzedania za przystępną cenę. 
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BIURO NAUCZYCIELSKIE

Xyl*p3jiSX3£3
PO LECA: N A U C ZY C IE LI, N A U C ZY C IE LK I, BO­

NY, SPR O W ADZA C U DZO ZIEM KI.
 M O N IU S Z K I 7, te l. 120—8 2 .-------

ZA R AZ DO O D STĄPIEN IA  3 6 6 -8 -2

Restauracj a.
E g zy s tu ją c a  od la t  64 -ch .

Wiadomość: Handel wis j. Sobitszcnistlego, Rjiet tö 1.

„Społeczeństwo“
TYGODNIK -------------------------- TYGODNIK

polityczno-społeczny, naukowy i literacki.
W  dziedzinie politycznej „Społeczeństwo“ re­

prezentuje idee wolnościowe i demokratyczne.
W  dziedzinie społecznej i ekonomicznej wyra­

ża interesy i dążenia klasy robotniczej,
W  zakresie literatury I nauki „Społeczeństwo* 

jest wyrazem wolnej myśli i niezależnego badania. 
W  „Społeczeństw ie“ zamieszczają swo prace naj­

wybitniejsze s iły  postępowe, e ię d iy  Innymi:
M . A leksandrow icz, J . W ł.  D aw id , G. Glass, 
Jab łczyński, J . Korczak, K . Kulczycki, D r .  Lew­
kowicz, Daszyńska-G olińska,  j jM . Römer, IV . 
W róblewski, K . Zalew ski,  W/. N ałkow sk i, D r .  

Wanda Szczawińska  i inni.
W formie bezpłateego dodatku książkowego 

wychodzić będą dzieła w ie lk ie j wartości naukowej: 
— Snyder. Obraz świata według nowoczesnej w ie­
dzy przyrodniczej na podstawie ostatnich badań. 
M . Guyau: Zarys moralności niezależnej. L . Bou- 
d in :  System teoretyczny Karola Marksa. M ers- 
meix: Syndykalizm przeciwko socjalizmowi (Roz­
wój powszechnej konfederacji pracy, strajk gene­
ralny,jakcja bezpośrednia, socjalizm parlamentarny).

PRENUM ERATA „S P O ŁE C Z E Ń S T W A “ w W ar­
szawie miesięcznie kop. 65, kw arta ln ie  rb. 1.90, 
rocznie rb. 7.50; z przesyłką pocztową kwartalnie 

rb. 2. 25, rocznie rb. 9.

Adres: Warszawa, Żórawia K? 29.
Telefon 116-67.

W y s z e d ł p a ź d z ie rn ik o w y  zeszyt

„SFIMKLSA”
i zawiera między innym i odczyty Norwida o „B e ­
niowskim* i „K ró lu  Duchu“ studjum A. Chybiń- 
skiego o „Śpiewakach m istrzach* W agnera, stu- 
djum J. Kleczyśskiego o rzeźbie współczesnej, poe­
maty Deotymy i A. Langego, powieść Z. Rygier- 
Nałkowskiej etc., etc. Nadto reprodukcje „S tań­
czyka“ M atejki, rzeźb M ichała-Anio ła, „Szatana* 

Vigelanda i innych.
Cena zeszytu (180 str.) rb. 1, pocztą rb. 1 kop. 20.

Komplety „S F IN K S A * od Marca de końca ro­
ku bieżącego—10 grubych zeszytów z licznym i 
portretam i i dodatkami artystycznym i —  stanowią 
całość zupełną i kosztują w Warszawie rb. 5 kop. 
50; pocztą: w Królestwie i Cesarstwie rb. 6, za­
granicą rb. 7 kop. 50 (koron, franków etc. 20). 
Szczegóły w świeżo wydanym prospekcie, który 
wysyłamy na żądanie.

Adres Redakcji: Warszawa, Hortensja 4 (te le ­
fon 110— 9).

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biure egłeaień Uufra, Wierzbowa d Ösw Mstiewy l .  i E. Mełd &  Co
Marszałkowska Ne 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Ns 120.

lteetaktor i V fy d a .t r tir, Stanisław Karczak. i^suasa** św. -iMtowrdŁwj.


